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Wacława SIEROSZEWSKIEGO do Władysława SIKORSKIEGO, szefa 

Departamentu Wojskowego Naczelnego Komitetu Narodowego. 

'Wielmożny ;}Janie! 

Znam Pana z opinz'i i osobiście już dość dawno , Uchodził Pan za człowieka 'uczciwego, choć 
chwiejnego i słabego , Z niepokojem więc śledziłem drogę, na któ1 'ą Pan wstąpił, a na lctó1'ej Ut1'Zy­
mać się na wysokości obywatAlskiej u,ważałem, że było ba1'dzo t1'udno. N?'ebezpieczeństwo zaczęło się 

od chwili, gdy dzięki popm'ciu moich p1'zyjaciół zajął Pan w początkach wojny ważne stanowisko 
szefa D elJartamentu Wojskowego P1'Zy Nacz. Kom , N a1'od, Miał Pan zostać naszym tL'ojslc'im., 
naszym opiekunem, zastępcą i ob1'ońcą. D la nas, idących w pole, nielicznych, źle odzianych i licho 
uzbrojonych było wielleiem pokr/'zepieniem mniemanie, że na tyłach naszych pozostają j ednak na tak 
odpowiedzialnych stanowiskach lUllzie, związani z nami wspólną p1'zysięgą st1'zelecką , wspótnem 
mm'zeniem o 1coj sku polskiem 1: .Niepodległej Ojczyźnie. 

Z początku p1'óbowałeś P an szczerze walczyć o jedno i d1'ugie. Ale miałeś p1'zeciw sobie 
wielIde moce 1'odzimych i obcych wrogów.; I jako wosk pod naciskiem stali kruszyłeś się i naginałeś. 

Miałeś Pan ~trządza{; nam szpitale, przytułki, kasy dla inwalidów, składy intendent~t1'y, szwalnie, 
warsztaty dla repemcyi broni, szkoły wojskowe 01'az inne u1'ządzenia tyłowe pot1'zebne lwżdej a1'mi( 
lvliały to być zaczątki naszej wojskowej niezależno ~ci. W?'ogie temu szły kazały Panu to zamykać, 
niszczyć og1'aniczać . . . 

I poddałe ' się Pan 1'ozkazowi,' 
Początkowo z '/, estchnieniami, ze łzą w oku, pisząc stosy mem01'yałów olwonnych, niszczyłeś 

niechętnie poczynam:a samodzielne bratnich Ci niegdy ~ ludzi śmiałej myśli i dob1'ej woli, na których 
pracę i wysiłki na?'zucałe ' p1'zym'ltsowo stempel swego Depm'tamentu. Wszystko więdło lub paczyło 
81' .. pod tem dotleni ciem , Pan to wiedziałeś 1'ozumiałeś i zło, jakiego byłeś na1'zędziem, zwolna zat?'uło 
Cię , Już bez westchnie/" i wy?'zutów sumienia, lecz z pogodnym, właściwym li uśmiechem ma1'no­
wałeś leld~omy 'lnie cudzq ofia1'110 'ć lJocieszając siebie i innych że k1'1tszyna pożytku z tego p1'zecie 
zostanie. 

iezliczone mem01'yały pełne planów i 1'e/,01'm w Y1'uncie 1'zeczy użyu'ane jako listki figowe, 
pisałeś Pan w dalszym ciągu, choć wiedziała ~ już z doświadczenia że te z nich tylko będą b1'ane 
pod uwagę, w których znajdują się wskazówlci i info?'macye o p1'ądach, nurtujących w wojsku i spo­
łecze11.stwie polskiem o osobach zbyt niepodległo ( iowych i niezależnych. 



" 

W ten sposób p1'zeciwstawiłeś się Pan wszystkim zacnym, 1'zetelnym pat1'yotom, któ1'ych nie 
złamały t1'udności położenia . W walce z tem., co było niegdyś i dla Ciebie dob1'e i święte wykształ­

ciłeś Pan stopniowo w sobie zaciekłość pa?'tyjną i nieublaganą nienawiść osubistą, co stwa1'zało talc 
ciężką atmosj'e1'ę w Pa1'iskiem otoczeniu, że porządni ludzie zaczę /.i wlikać służby w Depa1'tamencie 
W ojskowym. l stało się, że na f1'oncze bojowym Depa1·tament Wojskowy pozyskał sławę "katowni 
legionów", a imię Pana należy tam do najba?'dziej znienawidzonych. Wyzbywszy się resztele obywa­
tel kich sk1'upułów i otoczywszy si dob01'em podobnych sobie ludzi, zostawiłeś Pan innym troskę 
o sprawy, dla któ1'ych powołany został pie1'wotnie D epa1'tament Wojskowy, a sam stałeś się na?'zę­

dziem politycznej intrygi. Różnica między fałszem a p1'awdą pl'zestała istnieć dla J>ana . Nie m1'U­
gnąwszy oldem p1'zeczyłeś Pan dziś temu, coś mówił wcz01'aj, Przypomnę Panu na'razie inst1'ukcye, 
jakie dawałeś, kiedym po wzięciu vVa1'szawy, dążąc tam z K1'akowa, zaf1'zymał się w Piot7'kowie: 
były one zupełnie zgodne z inst1'ukcyami niepodLegłościowel1~i; mzały one na celu stworzenze w K1'óle­
stwie silnej, sal1wdzielnej władzy ]Jolitycznej. Niedługo potem zwalczałeś te dążenia z niesłychaną 
zaciekło 'cią , 1'ozbijałe ~ wszelkie usiłowania czynione w tym kie?'w1,ku. 

Dla czego Dla kogo rp Nie wiadomo ! -
To historya tajnych a1'chiu ów dopie?'o wyjaśni! Domyślać się jedynie można, że inte1'es 

g1'upy osób pat1'zących na Polaków z największą nieufnością, niekiedy z nienawiścią stał się dla 
Pana na długi czas jedynym, nakazem nW1'alnym. Gdyby ten posłuch był bezinte1'esowny, uważalbym 
że Pan błądzi, lecz nie ~miałbym pisać tego co piszę. Lecz skądże Pan ma szlify pułkownikowskie, 
nie spędz1;wszy ani jednego dnic~ w bnju, nie powąchawszy dotąd ani p1'zez chwilę prochz~flJ Gdzie te 
niebezpieczeństwa, na któ1'e się Pan 1za1'ażał, gdzie 1'any i t1'udy, któ1'e Pan ponosiłflJ Co oznacza 
o1'de1' na pie1'siach Pana~ Jakie p?'aZGO Pan ma na hono1'y, po któ1'e stale Pan sięga? Czyż krążenie 
po salonach 1: p1'zeclpokojach osób ustosunkowanych 01'az pisanie im mem01'yałów jest wystarcza­
jącym powode1n dla komende1'owania pułkiem~ 

DanII Panu wielką włwJ,zę, p1'zez 1'ęce Pana p1'zepływały st1'ugi złota, za które pozyskiwał 
Pan sobie liczne g1'ona słz~g pokornych 01'QZ pochlebców. Złoto to nze tylko z aust1'yackich płynęło 
ź1'ódeł . Prócz 45, 000 k01'on miesięcznie pobie1'anych z kasy Pa?2stwa na wydatki D epa1'tamentu 
miał Pan w swem 1'ozpo1'ządzeniu Icrociowe sU1ny pochodzące z ofiarności 1'odaków. Wydatkował je 
Pan, jaJe chciał". Z apewne, że nawet dusza o wiele silniejsza od Pańskiej z t1'udem ostałaby się 

takim pokusom. 
G1'zechy Pana są liczne z świadlwwie są liczni, a ja dawno jestem ich świadom. Nie zajmo­

wałbym szę jednak nin'li i nie podnosił ich tZdaj, gdyż mało-ż to ?'azy świetlane koło hist01'yi, tor:ząc 
się 1'ozgniata p1'och ludzkiflJ! 

L ecz zaszła okoliczno 'ć z'ż ufny w swą z1'ęczność i bezka1'no 'ć ta1'gnąłeś się Pan na 1'zecz 
dop1'awdy niesłychanq , 

Wiedział Pan dob1'ze, że po ogłoszeniu Niepodległości Polski z~tw01'zyła się Rada Na?'odowa 
któ1'a dąży do z01'ganizowania Rządu Tymczasowego że ten Rząd ma powstać wlc?'ótce. Wiedziąłeś 

Pan, że wi kszo 'ć na1'odu nie chce i nie z~zna wojska innego, jak powołanego p1'zez Rząd własny; 

wiedziałeś Pan, że tyll;, o takie powołanie wzbudzi entu yazm i ofiarność niezbędną dla stwo?'zem:a 
dużej Cl')'mii ochotniczej; z iedziałeś Pan to wszystko, a mimo to podjqleś się p?'owadzić we1'bunelc 
?'ozesłałeś nawet już ofice1'ów z' .... e1·bunlcow!/ h nie cze~ ając rozkazu Rządz~ polskiego, a inny ?'ozkaz, 
na l,tMym i, Pan opie?'asz S} ?'O'ŁGokował 'P?'zypuszczalnie sam gdy' o planach, wykonywanych 
p1'zez siebie t ?'aZ mów1'łe' pubUcznie już w sie?'Pni-u q' . b. na zeb1'aniu p?'asy u P1'ot. Jawo?'skiego. 
Wp1'owadziłe' z'nowu w błąd złudnemi obietnica1m: osoby icierov .. :nicze, jak to już 1'az uczyniłe 'z 1'Zą­
dem aust?'yackim w sie1'Pniu 1'. z. 

Nie udał i, 1, ·t dy Pan't~ zamach na polityczną wolę nCl1'odu, rn'ganizacye niepodległo­

ściowe oclepclm Jy Pana. Nie udał i. Panzt zamach net tę wolę i te'raz. L ecz to jest dla 

P ana obojętne, gdyz chodzi Ui p1'zedewszystkiem o p1'zedłvżenie swej władzy o ut?'zymanie się 

na szczytach ka1"ye1'y, o ?'OZp01'ządzanie się samowolnie IC1'ociowemi sumam,i pieniędzy. Chodzi 
P anu o przeniesienie całkowicie na te1'en K?'ólestwa instytucyi D epa1'tamentu Wojskowego, choć 

wie Ran o tem, że K1'ólestwo tego sobie nie życzy, że J(róles~wo chce i ma p?'awo stwO?'zyć 

włas?~e odpowiednie instytucye, zależne od naszego P olskiego Rządu, podtrzymywane dochodami, 
płynącemi z naszych ofia?' i naszych podatków. 

Pański plan powieść się nie m,oże: wyłączanie Majestatu Narodowe,go z decyzyi o ofie1'ze 
k?'wi i zastąpienie go czyimkolwiek 1'ozkazem p?'zez Pana wykonanym, uważać należy za ' zd?'adę 

Ojczyzny. 
Po cóż Pan to czyni~ Kto p1'ÓCZ Fana odniesie k01'ZYŚĆ z podobnego ob1'ot'lb 'rzeczy, 
Nie Polska, bo ona chce wojska, powolanego p?'zez Rząd wlasny, nie państwa cent1'alne 

gdyź te pot1'zeb~~ją wojska życzliweg o i17'/', licznego i bitnego, a takiego pańsld werbunek im nie 
dosta?'czy . , . 

J edynie więc dla tych ciemnych mocy, które nie pogodzily się z wolno 'cią naszą, jako 
z koniecznością histo?'yczną, 1'obisz Pan ze świetnego dzieła two?'zenia Armii P olslciej bolesną 
lcomedyę, może m,ającą stać się podnóżkiem dalszego Pańskiego awansu. 

Z tego st1'asznego położ'3nia, w które?n się Pan znalazł , idąc k1'ok za le'rokiem od nwłych. 

do wielldch p1'zestępstw, widzę jedno tylko wyjście: jeśU 'Pan uwaźasz, że dostałeś się w kleszcze 
?'ozkazów, których wykonanie jest Pańslcim fJbowiązkiem, jako żołnie1'za , a niewykonanie jest jedyną 
usłz~gą, jaką Na1'odowi Pan okazać możesz, usuń się Pan, pozostaw wielką sp?'awę budownictwa 
A1'm,ii Polskiej ludziom mocnym, któ1'zy nie ugną się ~' wolę narodu wyniosą na ba?'kach swoich~ 

Waclaw Sierossewski. 
W Wa1'szawie, 24 listopada roku 1916. 
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